
Ks. Jacek Grzybowski: Cyfrowa infantylizacja

świata – wyzwanie współczesności

Człowiek zanurzony w cyfrowym świecie mediów społecznościowych

jest ostatecznie oderwany od wielowiekowej narracji kultury klasycznej

(tradycji, zwyczajów, zachowań, postaw) i przez to nie potrafi dziś

odnaleźć innych wzorców działania i reakcji, jak tylko tych medialno-

wirtualnych – pisze ks. Jacek Grzybowski dla „Teologii Politycznej Co

Tydzień”: „Virtual Mass Media?”

Chyba nawet nie zauważyliśmy kiedy media społecznościowe stały się

nieodłącznym elementem naszego osobistego, społecznego i

politycznego życia. Nie wyobrażamy już sobie naszej aktywności bez

nieustannego rezonansu, jaki wywołują wpisy na Facebooku,

internetowe twitty czy doniesienia różnorakich portali. Bezsprzecznie,

postęp technologiczny jakiego świadkami jesteśmy w ostatnim

dziesięcioleciu, sprawił, że nie ma już codzienności bez obecności

cyfrowych technologii. Przestrzeń wokół nas wypełniona jest coraz

bardziej skomplikowanymi urządzeniami i gadżetami – telefony

komórkowe jako minikomputery, iPody, iPhony, tablety, laptopy,

smartfony. Radykalnej zmianie uległa nasza relacja pomiędzy światem

realnym a sferą wirtualną.

Nieskończona możliwość kreacji

Zauważmy, że do tej pory rozwój cywilizacji sprawił, iż twory człowieka

zajmują coraz więcej miejsca kosztem przyrody. Tak dzieje się nadal,

jednak obecnie także świat realny jest zastępowany czy wypierany

przez to, co wirtualne. Fakt, że mamy nieustanny i szeroki dostęp do

informacji, mediów, komentarzy, obrazów i osób spowodował, iż

aktualnie szczególnie dzieci i młodzi ludzie spędzają w świecie

cyfrowym – Internet w komputerze, laptopie, smartfonie – dwa razy

więcej czasu niż w szkole. Pojawiają się nowe schorzenia

osobowościowe i psychiczne – cyfrowa demencja, zaburzenia

tożsamości, uzależnienia[1].
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Obecnie świat realny jest

zastępowany czy wypierany

przez to, co wirtualne

W sytuacji

powszechnej

dostępności do

świata wirtualnego

nie do końca

zdajemy sobie dziś

sprawę, że cyfrowa

rzeczywistość, a szczególnie właśnie media społecznościowe

(Facebook, Instagram, Google+, YouTube, Twitter, LinkedIn, Snapchat,

Tinder, Pinterest) sprawiają, iż poniekąd wszyscy stajemy się

podmiotami beztrosko realizującymi nieokreślony i moralnie niepewny

projekt tożsamościowy. Dlaczego? Bo tzw. świat cyfrowy i wynikające z

niego zjawiska nie są przestrzenią uczenia się zachowań, obyczajów,

norm i postaw. Stanowią raczej niewyczerpany rezerwuar

uprzedmiotowionych znaków-produktów, dających się dowolnie

wybierać i konsumować.

Czas poświęcony wirtualnej rzeczywistości to niezobowiązujące

„tułanie się” pośród internetowego hipertekstu – od informacji do

informacji. Wyczuwamy w tym siłę przyciągania, a nawet uzależnienia,

bo Internet zawsze gwarantuje maksymalizację doznań i złudne

poczucie wolności – nieustannie można przecież przechodzić do innej

strony, innego utworu, innych treści i obrazów, innej twarzy. Łatwość, z

jaką akceptujemy ten stan rzeczy, najpełniej obrazuje praktyka

scrollingu: niekończącego się przewijania losowych treści w portalach

internetowych, zabierająca użytkownikowi coraz większą część życia[2].

Na tej podstawie można powiedzieć, iż na naszych oczach rośnie wiara

w sieci społecznościowe oferujące każdemu nieskończone możliwości i

szanse na kreowanie własnych, często nierzeczywistych tożsamości.

Jednak na progu XXI wieku możemy już dostrzec zachowania i zjawiska

związane ze zmianami cywilizacyjnych paradygmatów. Krytyczny

obserwator współczesnej cywilizacji zachodniej Benjamin Barber

wykazuje, że medialno-konsumpcyjny świat wzmocniony cyfrowymi

przeżyciami uruchamia proces infantylizacji. Zaszczepia w populacji

coraz więcej dziecięcych zachowań, koncentrujących się na

nieskończonych możliwościach wyboru (władza) i konsumpcji

(realizowanie siebie). Infantylizacja kultury, której podstawą jest

uznanie potęgi świata cyfrowego, sprawia, że impuls zyskuje przewagę

nad rozwagą, uczucie nad rozumem, dogmatyzm nad wątpliwością,
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Benjamin Barber wykazuje, że

medialno-konsumpcyjny świat

wzmocniony cyfrowymi

przeżyciami uruchamia proces

infantylizacji

zabawa i wypoczynek nad pracą, obraz nad słowem, wrażenie nad ideą,

egoizm nad altruizmem, to, co prywatne, nad tym, co publiczne, a

ignorancja nad wiedzą[3]. W ten sposób odwrócony zastaje porządek

kultury ludzi dorosłych i dojrzałych promujący odpowiedzialność wobec

siebie i innych, racjonalność oraz panowanie nad sobą.

Otoczeni technicznymi gadżetami i pochłonięci siłą internetowego

przekazu, coraz częściej nie potrafimy odnaleźć się w codziennych i

zwyczajnych relacjach – w rozmowie, dialogu, spotkaniu, przebaczeniu.

Nie uczymy się współczucia, refleksji, cierpienia i śmierci. Powszechna

technicyzacja i komputeryzacja życia sprawiła, że praktyczność i

wygoda zabijają wewnętrzną wrażliwość i ideę współpracy. W Japonii,

kraju najbardziej rozwiniętych technologii, 70% mężczyzn i 60% kobiet

w wieku od 18 do 34 lat to ludzie bardzo samotni.

Badania

socjologiczne

pokazują, że w

zastraszającym

tempie zwiększa się

liczba hikikomori –

osób kompletnie

wyizolowanych od

świata realnego, a skupionych jedynie na doświadczeniu wirtualnym[4].

Dlaczego tak się dzieje? Ponieważ w cywilizacji cyfrowej odbiorca jest

stwarzany i definiowany przez media, które determinują człowieka w

ten sposób, że warunkują jego zdolności – stanowią bowiem niejako

przedłużenie ciała, pośredniczą w coraz większej ilości interakcji,

zarówno ze środowiskiem naturalnym, jak i ludzkim[5].

Selfizm – nowa forma egotyzmu

W konsekwencji, choć mamy wokół siebie wiele urządzeń ułatwiających

komunikację i codzienne życie, to jednak tylko pozornie stajemy się

bogatsi w spotkania i treści. Popularne media społecznościowe (np.

Facebook, Instagram, YouTube) niosą w sobie kilka szczególnych choć

czasem nie wprost zauważalnych własności.
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Przede wszystkim dają pozór wiedzy, przekonanie, że się coś wie, ale

wiedza ta nie ma klauzuli sprawdzalności, dobrego i rzetelnego

uzasadnienia, weryfikowalności, nie uczy logicznego wnioskowania.

Informacje i wiadomości docierające do nas z mediów

społecznościowych są, można użyć poręcznej metafory, jak kałuża –

szerokie, ale bardzo płytkie i mętne. Po drugie, media te dają pozór

relacji – kontakty są powierzchowne, pozbawione realnych spotkań i

doświadczeń. Społecznościowi znajomi są ostatecznie nieznajomymi, a

o ich prawdziwym życiu często niewiele wiemy. Po trzecie, zawężają

one świat do obrazkowo-memowego skrótu, to zaś sprawia, że w

ludzkiej komunikacji zanika umiejętność formułowania poprawnych

językowo, złożonych, wielowątkowych i logicznych wypowiedzi.

Rozmowy, które prowadzimy, stają się jak internetowy czat – składają

się z równoważników zdań, są skrótowe, emocjonalne, nielogiczne,

urywane[6]. Najbardziej czytelnym tego wyrazem jest popularność

emotikonów – ideogramów złożonych z sekwencji znaków

typograficznych, służących w korespondencji telefonicznej i

internetowej do wyrażania różnych stanów emocjonalno-

nastrojowych. Emotikony zastąpiły słowa, zdania, logocentryczną

komunikację.

Dostępność, przenośność i elastyczność mediów cyfrowych sprawiła, że

bardzo łatwo zapełniają one czas dając pozór zajmowania się czymś

istotnym. Co więcej, konwergencja wielu różnych mediów w jednym

urządzeniu powoduje, że można wykonywać więcej niż jedną funkcję

naraz. W rezultacie wiele osób używa wręcz nieustannie cyfrowych

gadżetów i jest przekonanych, że „czymś się zajmuje i coś robi”, a

jednocześnie nie robi niczego konkretnego i twórczego. Stąd cyfrowy

świat prowadzi do nieprawdopodobnego marnowania czasu przez całe

rzesze ludzi[7].

Najsmutniejsze jest jednak to, iż iluzoryczna otwartość i internetowa

komunikatywność (czasem wręcz ekshibicjonizm) ostatecznie stają się

często w cyfrowym świecie wyrafinowaną formą egoizmu. Paul C. Vitz

w swojej bardzo ciekawej książce – Psychologia jako religia. Kult

samouwielbienia – nazwał to zjawisko „selfizmem”[8]. Pojęcie selfizmu

pochodzi od rzeczownikowego ujęcia angielskiego słowa self, które

można przetłumaczyć jako „ja” bądź „sam osobiście”. W języku polskim

https://teologiapolityczna.pl/ks-prof-jacek-grzybowski-cyfrowa-infantylizacja-swiata-wyzwanie-wspolczesnosci//Wydrukuj#ftn6
https://teologiapolityczna.pl/ks-prof-jacek-grzybowski-cyfrowa-infantylizacja-swiata-wyzwanie-wspolczesnosci//Wydrukuj#ftn7
https://teologiapolityczna.pl/ks-prof-jacek-grzybowski-cyfrowa-infantylizacja-swiata-wyzwanie-wspolczesnosci//Wydrukuj#ftn8


Iluzoryczna otwartość i

internetowa

komunikatywność w

świecie cyfrowym często

stają się wyrafinowaną

formą egoizmu

można je oddać neologizmem „jaizm”[9]. Oznacza to postawę

skupienia się wyłącznie na sobie, swoich doznaniach, przeżyciach i

sukcesach. Selfizm głosi proste i zrozumiałe dla każdego hasła: „bądź

sobą!”, „uwierz w siebie!”, „uwierz w swoje możliwości!”, „największy

dzień w życiu jednostki to ten, w którym po raz pierwszy zaczyna ona

urzeczywistniać samą siebie!”. Inne osoby są tu potrzebne jedynie jako

odbiorcy, bądź wręcz tło dla utrwalanych w Internecie życiowych

impresji.

Zobaczmy, że tak

ukształtowany

człowiek zanurzony

w cyfrowym świecie

mediów

społecznościowych

jest ostatecznie

oderwany od

wielowiekowej

narracji kultury klasycznej (tradycji, zwyczajów, zachowań, postaw) i

przez to nie potrafi dziś odnaleźć innych wzorców działania i reakcji, jak

tylko tych medialno-wirtualnych.

Co przyniesie świat cyfrowych możliwości? Czym poskutkuje selfizm? Z

całą pewnością erozją relacji, z których składa się nasza codzienność.

Mniejsze i większe zmiany patologiczne w odbiorze świata, ludzkich

związkach, sposobach odnoszenia się do siebie, będą coraz

powszechniejsze. Niewątpliwie zwiększy się popularność i znaczenie

różnorodnych terapii psychologicznych i leczenia psychiatrycznego,

jako reakcji na nieradzenie sobie ludzi z realnym życiem. Co może stać

się naszą nadzieją? Wydaje mi się, że jedynie rodzina – wychowawcza

troska ojca i matki świadomych zagrożeń jakie niesie ze sobą

współczesna kultura i skupionych całą swą mocą na dobrym

ukształtowaniu charakteru dzieci. Rodzice wzajemnie dla siebie muszą

stać się sojusznikami i lojalnymi sprzymierzeńcami w – dosłownie

mówiąc – walce o dusze swych dzieci. Muszą być razem odpowiedzialni,

silni i zdeterminowani. Nadchodząca era świata cyfrowego jest bowiem

nieprawdopodobnym wyzwaniem i próbą dla całych pokoleń.

ks. Jacek Grzybowski
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